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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Wiecie co? Nie lubię tego całego cyrku. Nie to, żebym nie lubił pana Robertino, który jest klaunem ima perukę wkolorach tęczy, czerwony nos wkształcie bąbelka, wielgachne buciory iprzykrótkie spodnie wkratkę. Coto,to nie. Pan Robertino tak rozbawia dzieci, żenormalnie pękają ześmiechu nawidowni. Coja mówię, dorosłych też rozśmiesza, potykając się naarenie, waląc tym bąbelkowym nosem prosto wziemię. Tak, lubię pana Robertino. Ilubię Giuliettę, która skacze natrapezie wysoko pod kopułą namiotu. Giulietta ma jasne oczy wkolorze nieba, aja bardzo tęsknię zaniebem. Mało nieba widziałem wswoim życiu, bomieszkam wklatce.

Reszty naszego cyrku nie lubię, choć nasz cyrk nazywa się Paradiso, apodobno to znaczy „raj” czy coś takiego. Nigdy nie byłem wraju. Chociaż muszę przyznać, żeznaszym cyrkiem było się tu itam. Mało się znam nageografii, ale byliśmy nawet weFrancji. Słyszałem, żeto taki kraj, gdzie jest bardzo wysoka żelazna wieża igdzie je się dużo sera. Nie lubię sera,to nie jest to, cotygrysy lubią najbardziej. Ja wolę coś bardziej konkretnego. Ale mój pan Zampano, jak byliśmy wtej Francji, zajadał się serami ipopijał winem. Dużo tego wina pan Zampano wypijał. Nie lubię wina,to nie jest to, cotygrysy lubią najbardziej. Ja wolę coś bardziej konkretnego. Wogóle nie lubię zapachu alkoholu. Ale niestety pan Zampano lubi alkohol. Alkohol jest beznadziejny, bomiesza wgłowie. Ikiedy już alkohol zamiesza wgłowie panu Zampano,to wtedy pan Zampano robi się bardzo dziwny. Staje naswoich krzywych nogach przed moją klatką ipłacze. Przypomina mi takiego jednego chłopca, który rozpłakał się kiedyś zestrachu namój widok. Aprzecież nic złego mu nie chciałem zrobić, tylko sobie ziewnąłem. Ale pan Zampano nie płacze zestrachu, boprzecież nie jest strachliwy. Spytacie: dlaczego pan Zampano płacze? Może postaram się to jakoś tak mniej więcej opowiedzieć. Zazwyczaj odbywa się to tak:



–Tigre...

Pan Zampano nazywa mnie Tigre, choć powinienem mieć jakieś inne porządne imię, prawda? Tigre wjęzyku pana Zampano znaczy „tygrys” itylko tyle.

–Słucham, panie Zampano – odpowiadam, choć pan Zampano mnie rozumie jako tako.

Ja mam swoją specjalną mowę. Kiedy naprzykład przekrzywię głowę ipostawię uszy – to znaczy, żejestem zainteresowany. Kiedy przekrzywię głowę ipostawię ogon – to znaczy, żejestem przyjacielski. Albo kiedy przysiądę napupie, postawię uszy itak trochę owinę się ogonem – to znaczy, żeuważnie słucham iobserwuję, cosię dzieje. Albo gdy się naboczku położę – to znaczy, żeogólnie mi wszystko pasuje wdanym momencie. O, jak się położę naplecach brzuchem dogóry – no to już wogóle jest super. Jeśli się zwinę wkłębek – to jestem zadowolony tak średnio. Ajak mi się ogon wyprostuje dopoziomu, auszy postawię dopionu istąpam jak porozżarzonych węglach – to znaczy, żejestem czujny. Kiedy zkolei rozdziawiam buzię ipokazuję zęby zezłości – to lepiej mi nie wchodzić wdrogę.
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Pan Zampano jako tako rozumie więc moją mowę, ale tego, comam wgłowie, moich prawdziwych myśli, już wogóle nie rozumie. My, zwierzęta, myślimy, czujemy, mamy marzenia isny. Oczym to ja chciałem, bosię już ciutkę pogubiłem...

Aha, pan Zampano kiwa się odalkoholu natych swoich krzywych nogach ibełkocze przed moją klatką:

–Tigre?

Przekrzywiam głowę, stawiam uszy dopionu iodpowiadam wmyślach:

–Słucham, panie Zampano.

–Tigre, ty itak mnie nie zrozumiesz dokońca. Ja jestem człowiekiem, aty jesteś zwierzakiem.

Odpowiadam przez zaciśnięte kły:

–To niech mnie pan wypuści zklatki. Może się jakoś dogadamy.

Pan Zampano oczywiście nie wypuszcza mnie zklatki. Cóż, muszę nadstawić uszu, bopoalkoholu pan Zampano niewyraźnie mówi.

–Jeeest mi cię naaawet czaaasami żaaal, Tigre... – mówi pan Zampano.

–Dziękuję – odpowiadam przez kraty.

Ciągle siedzę napupie zpodwiniętym ogonem.

–No, ale taaakie jest żyyycie.

–Niby jakie? – pytam wmyślach.

Apan Zampano jakby mnie zrozumiał:

–Każdy siedzi wjakiejś klatce.

Wstaję iogon mi się prostuje jak kijek, o, jak pejcz, którym mnie czasami uderza pan Zampano naarenie, kiedy nie chcę przeskoczyć przez płonącą obręcz.

–Nie rozumiem, panie Zampano. Wjakiej klatce pan siedzi?

On ciągnie dalej, boprzecież nie zrozumiał moich myśli.

–Kooocham Giuliettę.

–Aha.Znowu będzie to samo – wzdycham.

Kładę buzię napodłodze klatki iwsłuchuję się wskargi, chociaż już je tyle razy słyszałem. Kiedy pan Zampano się upije, zawsze to samo mu się wgłowie iwsercu miesza.

–Ale ona mnie nie kooocha.

–Niech pan już nie beczy – próbuję go pocieszyć.

Pan Zampano chwieje się tak mocno, żeprawą ręką musi się przytrzymać kraty. Ale zaraz cofa dłoń, bozemną to nigdy nic nie wiadomo. Jestem przecież tygrysem.

–Czy Giulietta wogóle kiedyś mnie pokooocha? – wydusza zsiebie żałość pan Zampano ipróbuje brudną dłonią obetrzeć łzy zpoliczka.

–Nie sądzę, byGiulietta kiedyś pana pokochała.

–Nie sądzę, byGiulietta kiedyś mnie pokooochaaała – odpowiada jak echo pan Zampano.

–Może gdybym przestał piiić.

–To niech pan przestanie.

Pan Zampano bełkocze poswojemu:

–Ale ja nie mogę przestać piiić.

–Dlaczego? – pytam, auszy robią mi się jak dwa trójkątne serki wsreberku (nie lubię sera, chyba już wspominałem).

–Muszę pić, boGiulietta mnie nie kooocha!

No igadaj tu zpijanym.

Nie chcę robić przykrości panu Zampano inie powiem mu tego, comam nakońcu jęzora. Zresztą nie muszę mówić, bopan Zampano mówi zamnie:

–Giulietta kocha dyyyrrrektooora Torrero.



Taka jest smutna prawda: Giulietta kocha dyrektora Torrero, który jest właścicielem naszego cyrku. Dyrektor Torrero jest bardzo bogaty, boinaczej nie byłby właścicielem naszego cyrku. Dyrektor Torrero jeździ wielkim, czerwonym samochodem (nie wiem, jaka to marka, bonie znam się nasamochodach), ale wkażdym razie czerwony samochód dyrektora Torrero nie ciągnie zasobą żadnej przyczepy. Bojak przemieszczamy się zmiasta domiasta,to każdy samochód znaszego cyrku musi ciągnąć jakąś przyczepę. Ato znamiotem ioświetleniem, ato zkucykami, ato zpudlami, ato zdekoracjami icałą resztą. Jakiś czas temu mieliśmy wcyrku dwa słonie iprzyczepa znimi była ogromniasta, ale słoni już nie ma. Pan Zampano nic naten temat nie mówi, jakby ktoś mu zamknął gębę nakłódkę.
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Cobytu jeszcze... Aha, kiedy naprzykład przyjeżdżamy dokolejnego miasta,to dyrektor Torrero śpi whotelu, gdzie podobno jest lepiej niż wwozie cyrkowym. No iGiulietta też śpi whotelu, anie wwozie.

Wiecie co? Już mam dosyć płaczu pana Zampano. Zawsze to samo: żekażdy jest wklatce. Nie rozumiem. Mam pouszy tego biadolenia mojego tresera. Odwracam się pupą dopana Zampano, kroczę wkąt klatki jak porozżarzonych węglach. Iwcale nie chce mi się obrócić brzuchem dogóry, bonie jest mi fajnie. Jak można porównać klatkę pana Zampano zmoją klatką?! Dobre sobie.
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